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JUUUSZ VETTER
P r z e m y s ło w ie c  i o b y w a te l  m . Lublina, w ła ś c ic i e l  d ób r  J a b ło n n a , P r e z e s  T w a  P r z y ja c ió ł  U czą ­
c e j  s i ę  M ło d z ieży , P r e z e s  Z a r zą d u  S z p ita la  d z i e c i ę c e g o  w Lu bl in i e ,  C zło n ek  Z a rzą d u  C uk ro­
w n i „L ublin“ , b. P r e z e s  Słady Opte u ń c ze j  S z k o ły  Handl. M ęsk iej  w L ublin ie  i in. T o w a r z y s tw

Bptrzoij S i. Sahrimentami po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu dn. Z-go marca r. b.
w wieku lal 63.

Wyprowadzenie zwłok na cmentarz ewangelicki w Lublinie nastąpi z mieszkania przy ul. Bernar­
dyńskiej w środę, dn. 7 marca o g. 8 po poi., na które zaprasza Krewnych Przyjaciół i Życzliwych

STROSKANA ŻONA. 
U p r a s z a  s i e  o  n i e s k l a d a n i e  w i e ń c ó w .

TEUEQRAMY.
i  ш и р ш е

Niedziela, 4.3 1917 r.

w s c h o d n i a  wnoawmm 
w & s n y ;

P racy o s ta tn ic h  wxmocnim«
jącytch sit? m r o z a c h  m a t«  
d z ia ła ln o ś ć  b a jow a ,
WŁOSKA WIOOWINA 

WOJNY.
W czoraj w ie c z ó r  z b u r z y ły  

o d d z ia ły  2 4  pu łku  p ie c h e ty  
i 2 0  pu łku  o b r o n y  k r a jo ­
w ej u m o c o w a n ia  s a p e r ó w  i 
z a s t a w y  n ie p r z y j a c ie l s k ie  
p rzy  w y ż s z e j  i ie r to jb ie  i 
p r z y p r o w a d z i ły  47 j e ń c ó w  
i 2  k u lo m io ty .  N a s z  o g ie ń  
a r t y le r y j s k i  p r z e ś la d o w a ł  
w ło s k i  s k ł a d  a m u n ic j i  pod  
P o d s a b o t in e m .
P O Ł U D N I O W O  -  W S C H O t t -  
M IÄ  W I Ö Ö W N I &  W O J i f .

B e z  zm ia n y .
r .  H a e fłey , feiiim»!-.-,.. гііїєвіК, 

lis tę : rx e ;efł sztab» **«*•• *łu*jf«. 
— 0—

l»«ftóy jtoiesie.
Niedziela, 4.3 19J 7 r.

« ш о ш і  w m o w m m

W O J N Y .

Niesprzyjająca pogoda ograni­
czała czynność bojową. Przed­

s ię w z ię c ia  m ia ły  p o w o d zen ie .  
P od C b illy c  p o m ięd zy  S o m m e i 
A n cre) w z ię to  do n ie w o li  18 tu  
A n g lik ó w , a przy d rod ze do  
E tain  (V erd u n ) p rze sz ło  100  tu  
F ra n cu zó w .

s s c i m s i M  w i m m m m
WOJNY;

N iem a  z n a cz n ie jszy ch  a k cy i 
w o je n n y ch , j e s z c z e  s iln e  m rozy .

M acedońska widownia 
wolny.

P o ło że n ie  bez zm ia n y .
Pler л szy  generał kwatermistrz - 

Lm lenjforfł.
— 0 —

K om u n ik at b u łg a r s k i .
SOFIA. 4.3 (B. K.). D oniesienie  

sztabu generalnego z dnia 2 b. m.
Na całym  froncie, od gór Hela 

sica do za tuki Orfano podsunęli się  
w nocy s i l i e  ( d izia ły  nieprzyjaciel­
sk ie , w spom agane ozy w io nem og  
niein arty taryi, które jednak nasze 
posterunki odegnaly.

—o —
O b rad y  s-ejmu.

STOKHOLM. 6 3 (B.K.). S venska  
Telegrambyrari donosi, że w spólne  
kłosuwanie w obydw óch Izbach S e j­
mu nad kosztam i utrzym ania neu- 
trał tefcu w ydało 1.S7 głosów  za przy­
zw olonym  kredytem  w sum ie 10 
m ilionów  przez przez drugą Izbę 
a ty lk o  172 g łosów  na od rządu żą­
daną sum ę 30 milionów koron;

U z b r o je n ie  o k r ę t ó w .
NEW . JORK. 6.3 (B.K ). (Reuter). 

W porannych godz. dn. 3 3 zgodzili

s ię  przyw ódzey senatu po ośm io­
godzinnych  denatach na bil o uzbro­
jeniu okrętów handlow ych odłożyć  
do 10 godziny przed południem  bez 
naznaczenia term inu na głosow ania  
o bilu.

W toku dtbatów  nie przycho 
dziło do partyjnych rozpraw po- 
w szech m g  i kryzysu. N awet zd e­
klarowani pacyfiści ośw iadczyli go  
tow ość p przeć prezydenta w jego  
uzbrojonej politvee. Kilku sen ato­
rów ośw iadczyło, że przyjęcie bilu 
w cześn iej czy później znaczyć bę­
dzie wojnę, dodali jednak w yjątko­
wo, że są gotow i, przyjąć takow e  
położenie.

S p r z e d a ż  ek irętów  h i s z ­
p a ń s k ic h .

MADRYT. 6.3 (B K.). Prezydent 
m inistrów  Rom anoces, jak też i m i­
n ister robót publicznych przeczyli 
pogłoskom  o sprzedaży h iszpań­
skich okrętów  handlow ych A n g li­
kom.

В у їИ о т а Іу еж п у  l is t .
ROTTERDAM. 4.3 (В. K.): Pod­

ług  N. R itterd. Courant donosi Da­
ily Telegraph z Nowego Jorku, że 
doręczono list, pisany ręką Berns- 
torffa. kurjerowi, będącem u w  
służbie w Bernstdoifa. l / s t  został 
przejęty przez am erykański; go  
agenta tajnf go.
Iladaew yczajs te  p o s i e d z e n i e .

W A SCHIN G TO N. 4.3 (Reuter)
Przywódzcom  Senatu doniesiono z 
rozporządzenia prezydenta W ilsona, 
że prezydent tym czasow o w spra­
wie w ojny z 

.1
N iem cam i nic n ie  u-

czym , dopóki nie będzie zw ołany  
kongres na nadzw yczajne p osie­
dzenie.

'

W y s i e d l e n i e  w p e a » i e t . r z e  
fa b r y k i  p r o c h u .

BERN. 4 3 (B.K.). P e t i t  P a r t e i e n  
donosi, że fabryka prochu w B eu ­
ch st została w ysadzona w pow ie • 
trze. Szczegóły  są nieznane, huk  
jednakże by i t-.k straszny, że s ły ­
chać, go było iv obrębie 16 k i lo ­
m etrów .
A k cy a  ło d z i  p o d w o d n y c h .

BERLIN. 5.3 (B .K ). Biuro W ol­
ff "a donosi: W ostatnich czasach  
zatopiły nasze łodzie podw odne 21 
parowców, iO żag low ców  i 16 łodzi 
rybackich, ogółem  91.000 brutto ton  
rejestow ycb .

P is m o  z  o b o z u  j e ń c ó w .
W IEDEŃ. 6.3 (B. K.). Do p u n k iu  

zbornego czy teln i dla jeńców  w o­
jennych odtizh-ł H. centralnego b iu­
ra w yw iadow czego W iedeń  IV, plac 
Karola Nr. 13 nadesłano n a stęp u ­
jące pism o z pew n eg o  obozu jeń ­
ców w Rosy i:

Niżej podp isan i  austryacko-w ę- 
gierscy  jeńcy  w ojenni ' sk ładają  
prośbę do iuistryack iego czerw o­
nego krzyża o k siążk i b e letry sty cz­
ne i naukow e i uzasadniają tę  pro­
śbę następująccm : N iew ola, on g iś  
czas przejściow y, sta ła  się  w tej 
w ojn ie stanem  chronicznym . U su ­
n ięci zup ełn ie od sw ojego zaw odu, 
odm ian pryw atnego i tow arzysk iego  
życia i także pozbawieni m ożności 
u żyw ania sportu, sta jem y się, m y  
jeńcy , bezbronnemi ofiarami troski 
o ojczyznę i dom i patrzym y w  
bezpocieszającą d: 1 dni i tygodni w  
sposób, który podkopuje nasze na­
prężenie duch we i u jem nie działa  
na naszą św ieżość i odporriosć.
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PierWiSSEO- 
p z ę d n y  - - »*

99
Kino*
T e a t r

dramat w  5 w ielkich częściach  
słynnej w łoskiej fabryki „Pas- 

quali“ w  Rzymie

Dziś! w kino 
teatrze

” Krak.-PrzEd. 
№ 51.

d e m o n stro w a n y  b ę d z ie  n a stęp u ją c y  p rogram :

POLICJANT №  1111
S e n s a e y j n y  o b r a z  w  3 -eh  a k ta c h .

Nainewsze zdjęcia z placu boju.
P A N N A  G O L A R K A  Barto*eso-i  a tecimedgss.

W obec czego zwracamy .się do 
rodzimego Czerwonego Krzyżu, któ­
ry znajdzie środki i drogi nam jak 
można najprędzej dostarczyć tego 
pokarmu duchowego, który dla n»s 
jeńców taks-imo jest niezbędny jak 
ehhb powszedni.

Tekst tej petycyi wskazuje nam, 
jak bardzo książki są upragnione 
przez naszych jeńców i jak trwa­
jące, długa niewola pożąda strawy 
duchowej. Tak samo, jak jeńcy w 
owym obozie, proszą również i z 
innych obozów o książki, które do­
starczamy, o ile książki i pieniądze 
na kupno takowych nam wpływają.

S t o s o w a n i®  s e n a t u .
WASCHINGTON. 6.3 (B.K ). (Reu­

ter). W południe przedłużyły się 
obrady w senacie bez wygłosowa* 
nia. ponieważ porządek dzienny, 
który żadnego ograniczenia nie 
przewiduje, umożliwił pewnej części 
zwolenników pokoju i 'przyjaciół 
Niemców, obrady przedłożyć do po­
łudnia, w którym to czasie obecna 
sesya kongresu samo przez się 
znikła. Jednakże podpisało 93 ch 
z 96 senatorów deklaracyę, która 
wypowiada się za prawem i obża- 
łowuje niemożliwość przeprowadze­
nia go. 12 senatorów odmówiło 
podpisu, jednego z powodu choroby 
nie było.

W obce ręce.
Istnieją dwa sposoby dla pokona­

nia każdego wroga, jeden gwałtow­
ny, kiedy obala się go na ziemię i 
przemocą brutalnej pięści zadusza, 
a drugi stopniowy, kiedy odbiera 
mu się zwolna siły i po" upływie 
dłuższego czasu ubezwładnia.

Pierwszy, to wojna, która w cią­
gu nielicznych miesięcy oddać mo­
że całe du łe państwo na łaskę i nie­
łaskę nieprzyjaciela, a drugi, cicha 
walka w okresie pozornego pokoju, 
przy pomocy której zabiera się prze­
ciwnikowi po kolei ziemię, domy i 
pieniądze, czyli to wszystko, bez 
czego stanie się istotą słabą i bez­
radną.

Społeczeństwo polskie ma wroga, 
który pierwszego sposobu nie użył 
względem nas nigdy, bo nie po- 
siadał armii, a zato tym drugim po 
sługuje się od wieków, a zwłaszcza 
od lat kilkudziesięciu, odkąd rów­
nouprawnienie ułatwia mu jego u- 
siłowania.

Tym. wrogiem są żydzi, którzy 
powolnym, nieustannym ruchem z 
ogromną wytrwałością i zdolnością 
zmierzają do zagarnięcia własności

polskiej, w jakiej by nie była po­
staci, i przez tu do p ubawienia nas 
siły maberyalnej, któta taką samą 
jest podstawą dla istnienia naro­
dów, jak dla życia poszczególnych 
jednoszek jest ich krew i mięśnie.

Wieki obcowania z żydami .spo­
wodowały, źe w tak wielkim stop­
niu przyzwyczaił śrny się do ich wła­
dzy w niektórych dziedzinach życia 
ekonomicznego, iż uznajemy- -a przy­
najmniej uznaje bardzo wielu—-za 
zupełnie naturalne pozostawanie z 
nimi w stosunkach handlowych, z 
których ciągną oni największe i 
główne swoje korzyści.

Z kompletną dobrodusznośćią, z
uznaniem dla talentu handlowego 
żydów, z zadowoleniem z wygody, 
a zarazem z p ibł żaniem dh  w-zel 
kich ich podejrzanych spekulacji, 
sprzedajemy im wszystko, co tylko 
mamy do zbycia. Większość nasze­
go społeczeństwa niełylko kupuje 
u żydów, ale co więcej dostarcza 
im wszystkiego, czego oni dla swo­
ich zysków potrzebują, a więc przed­
miotów wymiany w postaci natu­
ralnych bogactw polskich, wszelkich 
płodów ńiw у polskiej i pracy poi
skiej. Jest to wprawdzie nieunik 
nioną koniecznością czasem z braku 
pośrednika polskiego, niemniej jecl 
uafc jest f ktem i dowodem tego, 
że w niektórych gałęziach bytu spo 
tocznego żydzi zdobyli panowanie 
przez eo osłabili nasz raról w tym 
samym stopniu, w jakim osł ,biłoby 
się każdego człowieka, pozbawiając 
go jednego z najważniejszych mięśni.

Przez dostawę i sprzedaż umożli­
wiamy żydom stawać się hurtowni­
kami! Oddajemy im wielkie pele dla 
powstawania i tworzenia b- gactw. 
Pozwalamy im ciągnąć z nas zyski 
i zbierać gotówkę! Nasz stosunek 
do nich, to długa litanie sprzed; ży 
przedmiotów polskich w obce ręce!

Ale jeżeli dawniej żydzi ograni 
czali się do kupna przedmiotów ru 
ehomych, podlegających ciągłemu o 
biegowi a i do zniweczenia, to w o- 
statnich czasach zaczęli sięgsć po 
dobra nieruchome, w Galicy i po do 
my i ziemie (ostatnio włssność ż-y 
dowska ziemska wynosiła tam 18 
proc.), a w Królestwie głównie po 
domy.

Z jednej strony sprawił to ‘nad­
miar poprost-u kapitału, nie mające 
go już pola obrotu, z drugiej stro 
ny potrzeba ulokowania sklepów we 
własnych domach; ale jaką by zre­
sztą nie była przyczyna tego obja 
wu, to jest to, jeśli o naszą egzy- 
etencyę idzie, napór w dalszym < ią 
gu w kierunku pozbawiania nas 
podstawy materyalnej.

Nie mając w swyęh rękach ; o- 
średn|ćtwa, oddając żyd m do zby­
tu płody ziemi na szyj i wytwory 
pracy, nie rozporządzając wymianą, 
stajemy jeszcze wobec grozy p - • < 1 
m-j wprawdzie, ale stałej utraty na­
szego stanu posiadania w miastach.

Jest to niebezpieczeństwo znacz 
ne, tak znaczne może jak, że uźy 
jem porównania, ze strony komisy i 
kolonizaryjoej w Prucach lub bm  
ku włościański-go na Litwie i w 
Chełraszezyź ііе. Oczekuję nas to, 
że vr przededniu tak pożądanego 
rozwoju handlu polskiego nie bę 
dziemy mieli gdzie zakł dać sk le­
pów, albowiem główne ulice w zna­
cznej części przejdą w obce ręce. 
Polski stan kupiecki straciłby rao 
żność rozwoju. Rozpadłby się ten 
nieodzowny filar w wewnętrznej bu 
dowie Polski!

Patrzyliśmy całe dziesiątki lat ze 
spokojem r-a. ciche postępy obcej 
rasy w Pol-се. Ale już dośyć chyba 
tego! Własność polska przechodzi 
powoli w obce ręce. Temu należy 
kres położyć!

Pochód wroga zatrzvmać!
М. Ё.

Jeżyk państwowy.
Dowiadujemy się, że większość 

żydowsko-niemiecka Rada m. Łodzi 
u hwal.-ła na jednem и posiedzeń 
prowadzić eb ady jnk również ci-łą 
wewnętrzną biurowość Magistratu 
w języku niemieckim.

Petraktaeye 3 delegatów Rady 
Stanu, wysłanych do Łodzi, nie do­
prowadziły do porozumienia, gdyż 
większość żydowsko-niemiecka rad 
nych utrzymuje, że większość lud­
ności m. Łodzi, hsnd< 1 i przemysł 
są niemieckiemi i żydowskiemi a 
wskutek tego i obrady R dy miej 
: klej oraz wewnętrzna biurowość 
Magistrem muszą być prowadzone
w języku w i ę k s z o ś c i  t. j.
języku niemieckim, co w rozumie­
niu tych rad’ ych nie ubliża bynaj­
mniej językowi pilskiemu, który 
uznają jako jęzvk państwowy.

Si ІУ1

T e e t r  W i e l k i .
— D u ś t. j . y e  wtorek jeiina z najlep­

szych  sztuk bieżącego sezonu g łośn a  ko- 
m edya z w ęgierskiego „Familijka” która 
na naszej sce.-ii > je s t  grana doskonale.

— W środę wznowit nio pięknej i m elo­
dyjnej operetki Lin kiego „Gri Gri” w ty tu ­
łow ej roti z p. Godlewską. Operetkę uroz­
m aicają liczne tańce układu \Vł. Abramo­
w icza.

W sobotę t. j. 10 marca n iezw ykle in­
teresujący dramat 
Knuta Hausmana.

„W szponach ży c ia ”

T e a t r  FopuSsrsty .
Dziś w teatrze „Panteon” Kabaret ar­

ty styczn y  z zupełnie nowym protrramem.
Na ekranie wspaniały obraz „T> jem niee 

oehrsny kijow skiej” w 6 częściach.

T sa tp  „ M in ia tu r e “ .
Dziś odbędzie się przedstawi« nie benefl 

sów e p. Jana Tom aszew skiego, u ta len tow a­
nego artysty , znanego ze sceny Teatru  
W ielkiego, a ostatnio z w ystępów  w teatrze  
„Miniature“.

N o w y  i urozmaicony program składa się  
z działu koncertow ego „W ielki kabaret ar 
ty s ty e m y ” oraz z operetki w 2 eh odsło­
nach Luppego „B ursze”; z udziałem całego  
tow arzystw a.

Zarówno in teresu jący  program, jak  i sya,3 
p»t' a, którą się  c ieszy  beneflsant wśiój' 
sta tych byw alców  „Miniature” sprawią, g, 
dzis w ieczorem  sa la  teatralna będzie и., 
pełniona. " [

а й в и тв  i fmmm.
Л* Offierss aie:s$itr«aiż«'MŚsi,

Jan Iwanik, w wieku l-.t 17, sju 
włościanina, zamieszkałego we tv<r 
Starochorny, gm. Siedliszcze, zwie­
dzając plac, na którym stał obóz 
wojskowy, znalazł lurkę miedzianą, 
którą po powrocie do domu, zacną! 
rozkjęcac: podczas piłowania pilni­
kiem nastąpił wybuch, który Jano­
wi Iwaniakowi oberwał u lewej rę­
ki trzy palce, a prawą silnie pora­
nił, raniąc mu przytem bole śnie 
twarz. Ofiarę własnego nierozsąd- 
ku przywieziono na kuracyę do 
szpitala p.p. Szarytek w Lublinie,

i: m u s
***. P o r z ą d e k  nabożeństw  

w  k o ś c i e l e  ро-Оотіш кай»  
s k i m  w  т .  m a r s « .  N a b o ż - li­
stwa codzienne m ają  przebieg na­
stępujący: o godz. 6 rano msza św. 
7: wystawieniem Drzewa Kreyża 
Świętego i odczytaniem ewangelii 
i  dnia.

Przebieg nabożeństw tygodnio­
wy jest następujący: w każuy pią­
tek o godz. 9 rano msza św .r z wy­
stawieniem D,zewa Krzyża Święte­
go i poświęceniem dt wocyonalmm- 
O godz. w pół do czwartej wieczo­
rom pasy. z wystawieniem Drzewa 
Krzyza Świętego, śpiewem gorzkich 
żali, kazaniem, proeesyą i p a c y f i ­
kacją: w każdą sol otę o godz. 6 
rano wotyWa do Matki Boskiej Ró­
żańcowej z proeesyą, podczas któ­
rej śpiewana jest litania loretańska; 
w każdą niedzi-lę o godz. 10 rano 
sumo, o godz. 4 w>.eczorem nieszpo­
ry. Kazania w  niedzieli są wygła­
szano na prymaryi, sumie i nieszpo­
rach.

Nabożeństwa miesięczne są na­
stępujące: 4 go marca o godzinie 9 
rano wotywa apostolska i modlitwy, 
na sumie adoracja, zaś po nieszpo­
rach różaniec i pro esya. W dnin 
piąt go marca o godz. 6 rano nabo­
żeństwo żałobne za duszo w s z y s t ­
kich zmaiłytb.

Nabożeństwo doroczne w koście- 
lo po-Dominikańskiin przypada * 
d iu 25 marca w niedzi«- ię, t. j. w 
dzień Zwiastowania M .tki Boski j- 
W dniu tym zostanie odprawione 
nabożeństwo z wystawieniem N»j- 
świętszego Sakramentu i kazanie®- 
Wieczorem., jak zwykle, o godz. 4 
ni rszp ry—  Ó v Tii Ż Z wyst i W i e n i '  Ш- 

*** ’̂ le k o le k « y e  
g e e s ii ie  w» f e o ś o ie l e  Ś w .  N'* 
c h a ł a  n a  B f o n o w i c e c h .  w 
niedzielę, t. j. 4 marca r. b. w kl> 
ściele parafialnym na Bronowicacn 
rozpoczęły się leliohkc.ye wTielkO' 
postne, które trwać będą do 7 m»r' 
ca łącznie. W tym dniu odbędze 
•ię spowiedź pr?y udziale keięz.Y 
zaproszony« h przez ,pr- bosźcza И  
paraf i, a Komunia Święta w dniu 
8 marca od godz. 8 r rm.

„*» P r z y ja z ć  O. O. Wefoe”’ 
m a t ó w  d o  Lubi ioa« Na У:»prl,* 
szenie duchowieństwa gubernii iu-



„GŁOS LüBML-SK!’ — 6 m arca  1 э f.7 ?oi$a.

elskiej przybędzie do K ró les tw a 
’row incyat zakonu 0 .0 .  
ów z Krakow a 0 .  Z y g m u n t  Jan i-  
■ki w  tow arzys tw ie  7-miu itsięzy 
iakonnych celem  odbycia m isy i.

* O dczyty  Uniwas*sytetu  
L u d o w e g o .  Dnia 6 go m arca, o 
T0dz 7 m . 30 w ieczorem  w sali  
lu b e lsk ieg o  Stow. Spożywczego — 
b ern ard y ń sk a  -2, wygłosi p. Kam- 
m ierz Św irczew ski odczyt o _ ,.-«J g_ 
n u n c ie  K rasińsk im , jogo życiu  i 
dziełach”. C-ena w ejścia  d la  człon­
ó w  U n iw ersy te tu  L udow ego 10 
alerzy, d la  nieczłonków 20 halerzy .

". L ist do o d e b r a n i a .
5 *A K ostkow ski z O żarow a m oże 

odebrać w R .d a k cy i „G łosu” dw a 
lis ty  od syna sw ego M ieczysław a, 
przebyw ają 'ego  w niew oli.

*** 100 tees'on йад$*о$Зу! 
Wczoraj w  nocy zgubiono w prze- 
chodzie przez K rakow sk ie  P rzed  
mieście, ul. E w ang ie l icką ,  P o w ia to ­
wą, Ogrodową— broszkę z 8 b ry lan ­
tami i 8-ma szafiram i, znaczn ie j­
szej wartości.

Ł askaw y znalazca z = chce oddać  
w m ieszkaniu , przy ul. Pow iatow ej 
ЛІ і —II р., m ieszk an ia  7, gdz ie  o 
trzym a pow yższą nagrodę.

K sią żk i n a d e s ła n e  d® 
R ed a k cy i .  Pisma Adolfa Suligów  ■ 
sfciego 4 tom y. К w estye m ie jsk ie .  
W arszaw a 1916. N ak ładem  au to ra .  
Cena każdego  tom u  rb. 2.50.

Choroby weneryczne a życie kobiet— 
w ykład  d la  kobiet, w ygłoszony  
przez dr. A nt. M arsa, prof. un iw . i 
rad cę  dw oru. N akład  M acierzy P o l­
sk ie j. C ena 30 hal.

*** S p r a w o z d a n ie  Tśmiej 
Kuchni Robiötmcz»§ № 2  ха  
m. lu ty  1917 r*. W pływy: Saldo 
z ni. s ty czn ia— 63463, za sp rzedane  
to w i ry — 33936, od K om ite tu  R a tu n ­
kowego M c jsk .—3000, 5117 obia­
dów a 50 h i.— 255850, 97 obiadów 
a 30 M.— 2910. R azem — 656159.

"Wydatki: 780 f. m ięsa— 2340 kor. 
765 f. s łon iny— 3180 k., 1189 f. m ą ­
k i—480 k., 1164 f. kaszy  p ęcak u — 
•294 k., 42 -i pół p u d a  w ęg li  opał.— 
95 kor.  80 hal., 726 bochenków  
chleba 4-0 f. —  620 k. 92 h., 404 f. 
soli— 75 k. 43 hal., 5102 f. kar to f li  
509 k. 80 h., 318 f. c u k ru — .381 k. 
60 hal., p ensya  za m. lu ty  adm ini- 
s t rac y i— 256 k., pieprz, ocet, cebula 
i t. p.— 200 kor. 36 hal. R azem  — 
8433 kor. 91 hal.

Porównanie: Rozchód— 8433 kor. 
91, hal. P rzychód— 6561 kor. 59 hal. 
Deficyt— 1872 kor.  32 h.

W ty m  czasie w ydano : 5117 o- 
biadów o 50 hi., 97 obiadów o 30 
hal., 2928 darm ow ych , 196 adm ini- 
s tracy i.  Razem w y d an o  8338 obia­
dów.

/ *  Ж «sądu w o j e n n e g o .
Miejscowy sąd  w o jen n y  ro zp a try ­
wał w tych  d n iach  sp raw ę  A n to n ie ­
go Łopaty , la t  26 i Józefa  Lato, la t  
19, robotn ików  przy  m ag azy n ach  
zbożowych m ie jscow ej K om endy 
Obwodowej n a  K ośm inku , o sk a rżo ­
nych  o k radz ież  z ty ch że  m a g a z y ­
nów d w u s tu  p różnych  w orków . J e ­
dnocześn ie  p rzed  sąd e m  s tan ę l i  A n ­
toni Lato. K a ta rzyna  O lejn ik  i Ma- 
rya rm a Lato, o skarżen i  o w sp ó łu ­
dział w  pow yższej k radzieży , t.j .  o 
przenoszenie i p rzechow yw an ie  w o r ­
ków. Sąd po d o k ład n em  zbadaniu  
sp raw y  skaza ł  A n ton iego  Ł opa tę  na  
s iedem  m iesięcy  c iężkiego w ięz ie ­
nia, obostrzonego p o s tem  i tw ar- 
d em  łożem, Józefa L a to  n a  pięć 
m iesięcy  tak iegoż  w ięzienia, A n to ­
niego L ato  na  pięć m ies ięcy  w ię ­
zienia  zw yczajnego , K a ta rzy n ę  01 j- 
n ik  na cz te ry  m ies iące  i M aryannę 
Lato  na  dw a m i s iące  w ięzienia.

,%  T rup  n o w o r o d k a .  W g o ­
dzinach  ran n y ch  w bram ie d em u  
Nr. 22, p rzy  ul. L u b ar to w sk ie j ,  zna 
leziono t ru p  n iem ow lęc ia  płci że ń ­
skiej, podrzuconego  przez w y ro d n ą  
m atk ę .  Milicya odes ła ła  zwłoki do

ko m isa ry a tu  policyi. Ś ledztw o za 
w yrodną  m a tk ą  wszczęto.

*** O fiary. Na odnowienie 
zagrożonego w swem istnieniu 
kościoła św. Ducha składa W. S. 
rb. 25.

— 20 kor. n a  b iednych  od з  kl. 
szkoły  ludow ej w  M tłgwi.

— 10 kor.  d la  rodz iny  K. złożo­
nej z m a tk i  i sześciorga d robnych  
dzieci.

— Z am ias t  k w ia tó w  n a  tru m n ę  
ś. p. Ju l iu sz a  V e tte ra  sk ład a ją  St. 
Ś liw ińscy 50 koron  n a  B ursę przy 
szkole L ubelsk ie j .

— Z am ias t  w ieńca n a  grób ś. p. 
Zbigniew a K ozarzewskiego, sk ład a  
S te fan  K ow ersk i 40 kor.  n a  „Dom 
S ie ro t” w L ublin ie  n a  ręce  pan i J a ­
dwigi K ow erskiej.

— Z am ias t  k w ia tó w  na t ru m n ę  
zacnego cz łow ieka ś. p. Jn l ju sz a  
V ette r ,  sk ła d a ją  50 koron  E d w a r ­
dowa K rausse  n a  T-wo P rzy jac ió ł  
Ucz. się Młodz.

— Dla uczczen ia  ś. p. Zb ign iew a 
Kozarzewskiego, sk ład a ją  20 koron  
R om ualdostw o Soboccy na  T-w o 
Przyj.  Ucz. się Młodz.

— W dniu  im ien in  m a lu tk ie j  Niu- 
ni sk łada  4 ko rony  n a  D om  D zie­
cięcy w L ublin ie  R. L.

— Dla s ta ru sz k i  2 korony  sk ład a  
p. Jaw orska .

— Na s ty p e n d y u m  Ju l ju sz a  V e t t e ­
ra  100 kor. sk ład a  p. A. W y s z y ń ­
ski.

— Na s ty p en d y u m  im. V e tte ra  
100 kor. sk ład a ją  H enryk  i Mieczy­
sław a  Sachsowie.

— Na s ty p e n d y u m  im. V e tte ra  
200 kor. s k ła d a ją  E m iljan o stw o  D o­
m ańscy .

— Z am ias t  k w ia tó w  na im ien iny  
H. sk ła d a ją  ko leżank i kor.  5 dla 
w dow y z 6 g ie m  dzieci.

Z Warszawy.
— o —

S tr a jk  d r u k a r z y  w  W ar­
s z a w ie .

P ie rw szeg o  b. m. w y b u ch ł  w  W a r ­
szaw ie  s t ra jk ,  k tó ry  objął w szy s tk ie  
d ru k a rn ie .  Zнtarg" m ięd zy  ro b o tn i­
kam i a p racodaw cam i w y b u c h ł  n a  
t le  żądań  robo tn iczych  o p o d w y ż ­
szenie  płac o 30 procent.

O statecznie, j a k  donoszą  p ism a  
w arszaw sk ie ,  na  po lubow nej n a r a ­
dzie, z&inicyowanej przez  d e p a r ta ­
m en t  pracy Rudy s ta n u  doszło do 
ty m czaso w eg o  porozum ien ia  p o m ię ­
dzy  p rzed s taw ic ie lam i re d ak cy i  a 
p rzed s taw ic ie lam i w osobach d e le ­
ga tów  polsk iego  Z w iązku  zaw o d o ­
wego d ru k a rzy  i Z grom adzenia  t o ­
w arzyszów  sz tu k i  d ru k a rsk ie j  — 
w s k u te k  czego p racow nicy  p rz y s tą ­
pili do p racy  w  p ism ach  codz ien ­
nych.

P r a s a  ż y d o w s k a .
W  przec iągu  o s ta tn ieg o  ty g o d n ia  

żydz i w  W arszaw ie  zaczęli w y d a ­
w ać  4 nowe ty g odn ik i:  3 ż a rg o n o ­
wo i l  hebrajsk i.

KORESPmiDEMiYß
1 ЛШТЙЩШ I  H13f>.
Zy g m u n t  S m o le ń s k i  z Lublina, za­

wiadamia matkę i siostrę w R^syl, że 
oboju z żoną są zdrowi, priy-uję w tej sa­
mej firmie. Korczakowie w Żarnowcu, Ja­
dzia ma córkę. Kobierzyccy w Warszawie 
na dawnych zajęciach. Zawiadomienie od 
Reny czytałem. Pisma polskie i rosyjskie 
nprasza «ię n przedruk. 332

Jan i R eg in a  L ip n ie w sc y ,  z Lublina, 
Poksalna 28, zawiadamiają Amanowi­

ęzów w Moskwie, Dorogomiłowska Słubcd- 
ka 74, że ogłoszenie czytaliśmy i zawiada­
miamy. że matka 23 listopada umarła; w 
Józefowie je s t tak, jak się spodziewaliście. 
Prosimy bardzo, dowiedzcie się o Sztetne- 
rach i Korzynkach w Charkowie, dlaczego 
nie dają znać o sobie. Oczekujemy z nie­
cierpliwością wiadomości w jakikolwiek 
sposób. Pisma zakordonowe upraezamy o 
przedruk.

Czy żydzi beda 
w Polsce rządzić?

7. W ydaje  się fizyczną niemożliwością , 
aby ludność  sem icka, m og ła  k iedyś  zaw ładnąć 
ty m  k ra je m  (to znaczy K rólestw em  — dodać, 
m ożna  i Galicyą), s tanow i w n im  b ,w iem  ty lk o  
je d n ą  s iódm ą całości. W m ias tach  j e s t  to na 
p ierw szy  rz u t  oka praw dopodobne, t l e  w ygląda 
na  niem ożliw ość, aby cały naród, t a k  przew aża­
jący  liczbą, pozwolił się opanow ać m niejszości.  
Istotnie, że p.-zy sp e c ja ln y c h  w a ru n k ach ,  przy 
k o m p le tn e j  równości j e d n o s te k  j. dep m usi  u- 
ledz sześcm , a w ted y  nie is tn ia łoby  d la  P o la­
ków  niebezpieczeństw o żyd >wskie. J ed n a k że  w 
sp raw ach  poli tycznych  j e s t  inaczej i ca ła  w ła ­
ściw ie zręczność po li tyczna n a  te m  polega, aby 
s tan o w iąc  m niejszość  opanow ać je d n a k  in s iy tu -  
cye polityczne i rządzić. Można powiedzieć, że 
przy na jbardz ie j  dem o k ra ty czn y ch  u rządzen iach  
w iększość  narodu  nie przychodzi do w ładzy , a 
ty lko ,  m niejszość , u m ie jąca  sobie p zyskać  g ło ­
sy. Żydzi posiada ją  w łaśn ie  dużo  ta k ic h  zalet, 
k tó re  um ożliw ią  im  zostać d ecy d u jącą  m nie jszo ­
ścią. Ich  obrotność, p rzeb ieg ł ść w sp raw ach  
pubii^znych je s t  t a k  w ie lką ,jak  g dyby  brali lekcye 
od sam ego  Machiawela.

W d o d a tu u  p rzebyw ają  g łów nie  w m ias tach ,  
a s tąd  j a k  z rozsadn ika  na j ła tw ie j  sze rzyć  s w o ­
je  zam iary . N ajsłabszą s t ro n ą  agit&cyi żydów  
sk ie j j e s t  to jednak , że, bądź co bądź, Po lacy  
n a  żydów  głosow ać nie m ogą. Ale n a  to  sobie 
radzą  przebiegłością, lctóra sp raw ia ,  że najlepsi  

• ^ scy " ?am i n ie  w iedząc, w  ja k i  sp o ­
sób t k iedy, s ta ją  się m im ow olnym i sw ych  
śm ie r te ln y ch  w rogów  sp rzy m ierzeń cam i,  a  n a ­
w et w yręcza ją  ich w funkeyacb , do k tó ry ch  ży ­
dom  b rakn ie  o t  wagi.

• r>8 - Z n a jdu jem y  się w p rz ed ed n iu  u tw orze- 
m a  r n s tw a  1 (hskiego, nie w iem y  je d n a k  n ic  o 
tem , ja k  będzie w ygląd  ł s y s te m  wx bor czy do 
bej mu czy zostan ie  oparty  na  cenzus ie  f inan ­
sowy m  lub w y k sz ta łcen iow ym , czy też  n a  rów- 
nem  i pow szechnem  praw ie g łosow ania .

Jeżeli t e n  sy s tem  w prow adzi w ie lokro tność  
g łosu  (p lu ra lizm ) zależnie od s iły  poda tkow e j 
w yborcy , albo k u rye ,  j a k  w  P ru sach ,  tak że  o 
ch a ra k te rz e  po d a tk o w y m , w ta k im  razie  ludność  
po lska, zubożona wojną, a i wogóle n iezbyt z a ­
m ożna, o t rzy m a  m nie j m an d a tó w , n iżby  się je j 
należało  ze w zg lęd u  na liczbowy s to su n ek .  W ie ­
my, że w P ru sach  k i lk u n a s tu  w yborców  m ilio ­
nerów  z p ierw szej ku ry i  posiada ty leż  m an d a  
tów , co parę  m .lionów obyw ate li  z k u ry i  t rze  
ciej. P rz y  podobnej k o n s tru k cy i  i u  n a s  k i lk u ­
n a s tu  zbogaconych  sp ek u lan tó w  n a  nafcie, zbo ­
żu lub k u r s ie  p ieniężnym  m iałoby  to  sam o  z n a ­
czenie, co w szyscy  robotnicy polscy razem . Na 
szczęście  nie j e s t  prawdopodobnemu aby  został 
w Po lsce  w prow adzony  p ru sk i  sy s tem  wyborczy, 
choć pewne* poszlaki nie pozw ala ją  go z g ó ry  w 
p rzew id y w an iach  wykluczyć.

C enzus  w yksz ta łcen iow y  byłby D pszy: ale 
jeś l i  idzie o sp raw ę  żydow ską, to na j lepsze  b y ­
łoby pow szechne  i równe prawo wyborcze, a lbo­
wiem  dopuszczony  do udz ia łu  w  ■ rząd  ich lud 
polski s i łą  rz eczy zm ie rzać  będzie do u św iad o m ię  
nia narodow ego. Tylko na  podłożu d e m o k ra ty c z ­
nych u rząd zeń  poli tycznych m o g ą  p o w s tać  w ielk ie  
p ar ty e  ludow e, k tóre , o ile n ie  w e jd ą  n a  je.kiś 
m anowiec, będą pracow ać pozy tyw nie  d la  zaspo­
kojen ia  po trzeb  narodu.

Ale, j a k  ju ż  pow iedzia łem , d e m o k ra ty z a c ja  
Se jm u  n as trę czy  jeszcze  w iększą  n iż  do tąd  k o n ­
k u re n c ję  po li tyczną z żydam i.  Ich s t ra te g ia  
p o s ta ra  się, eby  n ie ty lk o  d la  sam y ch  Iz rae li tów  
sdobyw ać m an d a ty ,  lecz tak że  d la  ta k ic h  P o la ­
ków," k tó ry ch  ideologia in te re so m  ży d o w sk im  na 
zaw adz ie  nie stoi. A przez na  pozór z a sy m ilo ­
w ane  je d n o s tk i ,  p rzebyw ające  w  n iek tó ry ch  
po lsk ich  obozach po li tycznych , m o g ą  spraw ić , 
że te  obozy odw raci ć b ęd ą  u w a g ę  p o lsk ą  w 
s t ro n ę  in n y ch  zagadn ień ,  zw łaszcza  tak ich ,  k tó - 
w iszą  w n ieos ięga lne j  s tre f ie  p rzy jem n y ch  m a ­
rzeń.

Żydzi, k tó rzy  s tan o w ią  m n ie jszo ść  liczebną, 
zapanow ać  m o g ą  ty lk o  w ted y ,  g d y  po tra f ią  sp ro ­
w adzić  część  Po laków  na manowiec.

To się im ju ż  udaw ało  n ieraz, aczko lw iek  
n ie  c.iodziło jeszcze  o zdobycie a d m in is t r a c j i  
p ań s tw o w e j  i w ażnych ciał po li tycznych .

9. Nie w iem y, ja k i  będzie sy s te m  w y b o r ­
czy, ale to j e s t  pew ne, że je d n ą  z jego  zasad  
będzie p ro p o rc jo n a ln o ść ,  zas tosow ana przy  w y ­
borach do ra d  m ie jsk ich .  D laczego j ą  w p ro w a­
dzono u  nas ,  to ta je m n ic a  d la  m nie , tem b a r -  
dziej, że o proporcyi na lnośc i n ie  s ły sza łem , ani 
w A nstry i ,  an i w  N iem czech . Bez zasady  p ro ­
p o rc jona lnośc i ,  k tó ra  byw a s tosow ana  d la  o ch ro ­
ny m nie jszośc i,  żydzi by liby zdobyli np. w  L u ­
blinie ty lk o  12 m an d a tó w  w k u ry i  h an d lo w e j,  
w innych  zaś  an i je d n e g  ę dzięki p ro p o rc jo n a l ­
ności zy sk a li  w ięce j  k rzese ł  niż s ię  im  na leża ło  
w s to su n k u  do ogółu  w yb >rców, w  k aż d e j  z 
kury i.  A -więc w przyszłym  S e jm ie ,  o ile  to  
p rzew idyw an ie  n ie  zawiedzie, za jm ą  j- d n ą  s ió d ­
m ą, a m oże i j e d n ą  p ią tą  w s z y s tk ic h  m a n d a ­
tów.

10. I oto k ied y ś ,  m oże ju ż  ni« d ługo ,  zb ie­
rze  się Se jm  Po lsk i  w  W arszaw ie .  I l lu m in acy a ,  
pochody mowy...

W sali  S e jm ow ej rozpoczn ie  s ię  p c lo m z  
p iękny«h  idei. Po  p ierw szej r a d o ś c i  w y p a d n ie  
je d n a k  zanucić  sza rą  p ieśń  p racy .  P rze ry w ać  
ją  będz ie  złó ty  ró g  frazesów i m arsz  r e w o lu ­
cyjny-

P o litycy  żydow scy  na tężą  um ysły .. .
11. Są to  py tan ia ,  o k tó ry ch  się  dawni* j 

filozofem  n asz y m  nie śniło, & k tó re  tern  z z pe- 
w n em  siebie spo jrzen iem  z g lą d a ją  n am  w o< zy. 
D ) ty c h  p y ta ń  na leży : Czy x ik ró Ł e  w Po lsce  
nie zaczną żyd  i rządzić?

W iem y  iuż, że to  j e s t  ba rdzo  p ra w d o p o ­
dobne.

J e d n a k ż e  s to  l a t  niew< li okazało, że p rz e ­
cież j e s t e ś m y  n a r  d em  odpornym .

D otąd  n a jm n ie j  odporn i by liśm y w zg lęd em  
żydów.

N asze  „n iep rzed aw n io n e  idei )y ” n ie  obej­
m ow ały  dotycz as  t m ś l i  spo lszczen ia  m ia s t  pol­
skich.

Czy żydzi n ie  zaczną w k ró tc e  w P e ls re  
rządzić  — oto p y tan ie ,  z k tó rem  naród polski 
m usi  s ię  obudzić  o poranku n o w tg o  życia, jeż* li 
będzie chc ia ł  jeszcze  o po łudn iu  być g o s p o d a ­
rzem  n a  z iem i polskiej.

Emar.
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Dowództwo naczelne, z powodów 
strategicznych, dobrowolnie opu 
ściło pozycye czołowe po oby­
dwóch stronach Anerę, na szero 
kości dwudziesta kilometrów i na 
głębokości jednego do pięciu kilo­
metrów.

Ten ruch, dużych rozmiarów, u- 
dał się nietylko bez przeszkód ze 
stron nieprzyjaciela, ale wróg nic 
zauważył go nawet wcale i pod­
czas swego uporczywego dobijania 
się, poniósł znaczne straty  w za­
bitych, rannych i nawet w jeńcach 
i materyałach.

Wycofanie całej artyleryi, na­
stępnie piechoty, na nowo przygo­
towane pozycye, potem wysadzenie 
wszystkich obwarowań i spalenie 
wszystkich podziemi, oszalowań o- 
kopowych i t. d., zupełnie uszły u- 
wadze nieprzyjaciela.

Kiedy zaś to się powiodło bez 
żadnych strat, trzeba było jak  naj­
dłużej taić przed wrogiem, że n a ­
sze pozycye były opuszczone i złu­
dzić go, że wciąż natrafi na opór 
głównych sił.

W tym celu zostawiono pewną 
liczbę drobnych oddziałów, nigdzie 
silniejszych nad szereg piechoty.

Kiedy wreszcie większe siły an­
gielskie ruszyły naprzód, patrole na 
rozkaz cofnęły się z opuszczonego 
terenu.

Anglicy, którzy przed kilkoma 
dniami oznajmili, że od 1 lipca 
1916 r. już uwolnili od barbarzyń­
ców 61 wsi .nad Sommą, będą 
mogli tę liczbę jeszcze pomnożyć, 
ale nie powiedzą, że w tych 61 
wsiach niema domu, któryby nie 
był zburzony przez ich własne ar­
maty i źe z tych 61 wsi niema już 
ani cegły.

Tak wygląda wyzwolenie angiel­
skie.

F s p r a w i e  w y p o w i e d z e n i a  
w o jn y .

Frańkf. Ztg. donosi z Nowego 
.Jorku. Wobec żądania dzienników, 
domagających się wypowiedzenia 
wojny Niemcom, rząd oświadczył 
w formie półurzędowej, że wypo­
wiedzenie wojny musi nastąpić ze 
strony Niemiec, gdyż Ameryka 
chce bronić tylko praw swojej 
żeglugi.

—o—
Z » « o s trz e  n i e  k o n f l i k t u

z  A m e r y k ą .
Korespondent DaUy Chronicie, ba­

wiący w Stanach Zjednoczonych, 
telegrafuje: Na podstawie inform a­
c ji, zasięgniętych w dobrze infor­
mowane#; źródle, mogę dowieść, 
że z powodu storpedowania Laconii 
stosunki między Stanami Zjedno­
czonymi a Niemcami weszły w sta- 
dyum krytyczne. SytuacyS nigdy

$

jeszcze nie była tak  naprężona \r~~- 
obecnie. Osobistości, u trzy w r""* ’ 
bliskie stosunki z Wilsonem, Ї 
pewniają, że można się lic’gJ  
rychłem wypowiedzeniem 
Niemcom. Uchodzi za rzecz pewt 
że Wilson podobno nie jest skw 
nym do kompromisu.

—o—
Z a o s t r z e n ie  wojny  

p o d m o r s k ie j .
W nocy z 28 lutego na 1 n J  

upłynął okres oszczędzania окщ  
żaglowych w obrębie zamknięty 
oceanu Atlantyckiego. Od tego i  
minu począwszy, w całym obszsji 
zam kniętym pozostaje w mocy |t 
ko Ogólne ostrzeżenie, Że żeglto 
nie m ote liczyć na żadne ostrze» 
nie z osobne.

(
i

M ewe „ I llew a “ .
Drugi niemiecki krążownik, Ц  

podobno nazywa się „Puyme” 
wija śmiałą działalność. „Puy 
zatopił już bardzo wielką ilość 
krętów.

W drugiej połowie grudnia „ 
ym e” przeniósł swą działalność 
południową część oceanu Atlant, 
kiego i — w edług pism amerykii 
skieh — zajął tam duński parowi! 
„Hsmmorsbus”, który obsadził ві 
miecką załogą. „Hammershns”
22 stycznia wpłynął do Rio 
Janeiro i jak  dzienniki twierdi 
chciał Rio de Janeiro znowu 
ścić z żywnością i amunicyą, z 
sssono go jednak do zarzucenia ki 
twicy obok dwóch brazylijskich 
krętów wojennych.

Gdzie obecnie przebywa „Puymi 
nie wiadomo. 11 angielskich ok 
tów wojennych, kilka francuskich 
jeden japoński są w pościgu 
„Puyme”. Okręt ten* zatopił di 
tychczas 26 okrętów. Ogólną wari 
iość okrętów, zajętych prz 
„Puym e” wraz z ładunkiem,' pi 
dają dzienniki na 50 do 60 miń 
nöxv dolarów.

F

S k u t k i  w o jn y  m o r s k i e j  
w  A m © г у с е .

Z Berna przetelegrafowują wiado! 
mość, która z Nowego Jorku prz*
szła drogą ną Kopenhagę: W Ch
rago, Buffalo. Springfields i w ie 
nych m iastai h Stanów Zjednocz
ny< h doszło znowu do wielkie! $
rozruchów drożyźnianych, k tó re’ 
wielu wypadkach przybrały сій 
rak ter dem orstracyi na rzec/, po*y 
koju. Na zgromadzeniach publiciU 
nych przemawiano przeciw wojnie 
i przeciw Wilsonowi. Bader A m eif 
donosi z Nowego Jorku, że od po­
czątku lutego więcej niż 350 pa- 
rowców, które miały odjechać, ołg 
mówiło wyjazdu z am erykański#  
portów.

OGŁOSZENIE.
™ J

Z d n . I-go m a r c a  r .  b .  o t w o r z o n e  z o s t a ł o  p rzy  
u licy  E w a n g e l ic k ie j  E r .  6  m . 4

b i u r o  т і ш  a P R O H i z a m u E O i :
p rzy  C. i K. Komendzie O b w odow e j  w  Lubl in ie .

Kierownik biura przyjmuje in teresantów  i udziela wyjaśnień N  
godz. 12 w  południe do 1 V2 popołudniu codziennie oprócz niedziel.
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K o m u n ik a ty  a n g ie l s k ie .
Z  dnia 1 marca.

W ciągu lutego wzięliśmy do n ie­
woli 2 1 3 3  jeńców niemieckich, a po­
między nimi 3 6  oficerów.

Następujące miejscowości zostały 
przez nas albo zajęte, albo pozosta­
wione, po wycofaniu się z nich wojsk 
niemieckich, a mianowicie: Ligny, 
Thilloy, Thilloye barque, Marlen- 
court, Pys, Miraument, Petit-Mirau 
mont, Grandecourt, Puisieux-im 
Mont, Serre, Gommecourt. Nieprzy­
jaciel ustępuje nam dalej z terenu 
nad rz. Ancre.

Na północ odd Miraumont posu­
nięta została linia nasza naprzód, 
na froncie 1 i pół mili ang. w prze 
cięcia o 600 jardów. Dziś rano wy­
puściliśmy na nieprzyjaciela gaz na 
południe od Souchez, a w ślad za 
tem  przystąpiliśm y do ataku, w k tó ­
rym wzięliśmy jeńców. Jeden z od­
działów angielskie na półn.-wschód 
od Givenehy lex la-Basse wziął do 
niewoli 9 jeńców.

Pod zasłoną ognia z ciężkich dział 
zdołały oddziały nieprzyjacielskie 
wtargnąć podczas nocy ostatniej do 
naszych okopów strzeleckich, znaj­
dujących się w pobliżu Ablaincourt 
i Kancourt. Jednakże nieprzyjaciel 
został naszym kontr-atakiem  wy­
party z obudwu tych pozycyi. Kilku 
z pomiędzy iudzi naszych przepad 
ło bez wieści. Na odcinku frontu 
pod Ypres w/zmógł s ę dziś znacz 
nie obustronny ogień artyleryjski.

— o —
C onrad  Hotzenderf u s t ę p u ­

je —gen. Arz następcą.
Z wojennej kw atery prasowej do 

noszą: Jego cesarska i królewska 
apostolska Mość raczył wydać na 
stępujące pismo odręczne:

Kochany rairszałku polny, baro­
nie Conrad!

W pierwszych fazach tej wojny, 
pan, jako doradca raczelnego ko 
m endanta armii, zrównoważyłeś 
gwałtowną przewagę naszych nie­
przyjaciół przez jasne rozpoznanie 
ich słabych stron i przez nieustan­
ną inicjatyw ę. Rozważny sąd pań 
ski znalazł zawsze pewne wyjście 
z najtrudniejszego nawet położenia.

W dalszym ciągu tej wojny, pan, 
w śwladomem celu współdziałania 
z naszymi wiernymi sojusznikami— 
w decydującem miejscu i w odpo­
wiednim czasie — potraf.łeś użyć 
koniecznych sił zboojnyeh, potrafi 
łeś stw orzsć na wszystkich t r-re 
nach wojennych podstawę do zwy- 
cięskich operacyi i unicestwiłeś 
plany nowo powstałych, wiarołom 
nych przeciwników.

‘Także dla mnie byłeś pan zawsze 
doradcą pełnym poświęcenia i sa 
mozaparcia się.

Zwalniając pana obecnie ze s ta ­
nowiska szefa sztabu mej całej s i­
ły zbrojnej, by użyć pańskie wy­
próbowane siły na innem ważnem 
stanowisku, odczuwam potrzebę dać 
panu widomy znak Mego zaufania, 
oraz Mego wdzięcznego uznania 
niezapomnianych pańskich zasług i 
nadaję panu w ie iłi krzyż Mego or­
deru wojskowego Maryi Teresy. 
Obyś pan w tem, że nadaje panu 
ten krzyż, który na prośbę Mej 
wiernej, walecznej siły zbrojnej w 
dniu 17 stycznia 1917 r. przypią 
łem sobie i od Vgo dnia noszę, 
widział wyraz Mego szczególnego 
uznania.

Baden, dn. 2 marca 1917 r.
Karol w. r.

Kochany generale piechoty Arz!
Mianuję pana szefem tztabń ge­

neralnego Mej całej siły zbrojnej.
Baden, dn. 2 marca 1917 r.

Karol w. r.

Mowy f r o n t  nad r z .  A n o re .
Deutsche Warszauer Zeitung po­

w tarza za Norddeutsche Allgemeine Żei 
tung następujące rozważania pod 
datą 1 marca:

„Dzisiejszy kom unikat naczelne 
go dowództwa zawiadamia ojczyz­
nę niemiecką i zagranicę o fakcie, 
znanym już na froncie od szeregu 
dni, ale nieznanym dotychczas nie­
przyjacielowi, mianowicie o rozmia­
rach naszego dobrowolnego przesil 
nlęcia linii po obydwóch stronach 
Ancry.
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Rz ą d c a  sam odzie lny , do zarządu  
szym  m ają tk iem , p o trzeb n y  od 1 

P ożądane  k w a lif ik acy e  fachow e,
O ferty  do k a n to ru  h o te lu  „V ictoria

Lo k a l  z 5 lub  (i pokoi w śródm ieściu, <4 
w y n a jęc ia  od 1 11 »ca. W iadomość: aUWP 

Z aręb sk ieg o , K rakow skie-P rzedm ieście  i -

St a r u s z k a  P. N.. licząca lat M, Slep
i g łu ch a , k tó re j o s ta tn i eyn be2D0 

dziejn ie  ch o ry —p ro si osoby litościw e 
w sparcie . A dres w A dm in istracy i „Głoeu 1
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